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List Ojca św. do biskupów .
Znany list Ojca św. do biskupów polskich 

byl — jak się obecnie wykazuje — źle stresz­
czony i źle zrozumiany. Otóż ks. rrcybi ,kup 
Teodorowicz, który bawi w Rzymie i byl na po­
słuchaniu u papieża, z tego co usłyszał ułożył 
komentarz (objaśnienie) do listu Ojca św. do Po­
laków. Komentarz ten otrzymał zatwierdzenie 
papieża z pozwoleniem publicznego ogla zenia, 
przez co nabiera znaczenia urzędowego. Zanim 
brzmienie objaśnienia będzie w cało' i ogłoszone, 
Korespondent lwowskiej Gazety Narodowej« 
przesyła temu pismu główne myśli przez Ojca 
íw. w rozmowie z arcybiskpem Teodorowiczem 
wyrażone,

Wogóle Ojciec św. mówiąc do Polaków, nie 
miał tylko Polaków na oku, ale stosunki opla­
tane pod rządem Rosy,. Jak 6w. Paweł mówiąc 
do wybranych, dotyka zła, które około nich jest, 
jakkolwiek oni sami są od teęo wolni, podobnie 
czyni Ojciec św. Właśnie dl: tego, że Polacy
oparli się niejednej pokusie, że okazali, i*. nie 
chcą łączyć się z rewoiucyą, a lylko dążą do 
zdobycia sobu praw politycznych, Ojciec św. 
chce ich jeszcze słowem utwierdzić, by stali się 
fundamentem porządku, dla innych przykładem 
i ostoją. To zaś, co ze słów listu do nich się 
nie odnosi, zwrócone jest do tych, do których 
Ojciec św. bezpośrednio przemawiać nie może, 
to j 3st do Rosyan.

Stąd więc wzmianka o mordach żydów nie 
odnosi się do Polaków, zaś nacisk na posłu­
szeństwo władzy, o ile ta władza w interesie 
społecznego porządku działa zgodnie z prawem 
boskiem i ludzkiem, jest szczególniej w myśl 
Ojca św. potrzebną wiejskiemu ludowi, popy­
chanemu przez agitacye wprost w objęcia 
rewolucyi, niszczącej już same podstawy ustroju 
społecznego.

Takie jest założenie ogólne listu, pisanego 
bez żadnej ubocznej politycznej myśli.

Co do poszczególnych punktów zauważyć 
należy : Pod radykalizmem narodowym ni:s rozu­
miał Ojciec św. tych partyi politycznych, które 
się nie sprzeciwiają Kościołowi, ale te, które pod 
rzekomym znakiem patryotyzmu walcząc — 
zwalczają prawo Boże.

Co do szkół Ojciec św. przedewszystkiem 
myślał o przyszłości młodzieży, przestrzegając 
aby nie oddawała się polityce i nie opuszczała 
szkół ze wzglądu na szkody stąd wyn hające. 
Za to najgoręcej starszym poleca, aby zoreani- 
zowali szkoły katolickie, oparte o tradycye 
narodowe.

W ogólności Ojciec św. nie myśli życia na­
rodowego uszczuplać, owszem, przynagla do jak 
najszerszego rozwinięcia go, przedewszystkiem 
walką o żądania religijne i narodowe.

Ula Polski zaś chowa Ojciec św. najtkliwsze 
uczucie, cucę jeno jej odrodzenia i rozwoju, 
bo tuszy sobie, iż jak ongi Polska jedyna broniła 
i obroniła cywilizacyę, tak i w przyszłości będzie 
pierwiastkiem cywilizacji na wschodzie i pomo­
stem dla katolicyzmu.

Gdy audjeneya się kończyła, wyraził się 
Ojciec św. do Łs. arcybiskupa w te słowa: 
»Dziękuję Ci, iż mi dałeś sposobność prawdziwą 
moję mtencyę objaśnić».

Wobec tego objaśnienia danego przez Ojca 
św. upadają wszelkie inne tłómaczenia listu jego, 
a sprawiedliwość nakazuje sprostować mylne 
zdania i wiadomości w pierwszej zamieszczone 
chwili. W błąd, zadziwienie i zakłopotanie wpro­
wadzili wielu Polaków hakatyści, którzy tenden­
cyjnie rozgłosili światu, że Papież ganiąc Pola­
ków =tanąl otwarcie po stronie nsszych najza­
ciętszych przeciwników — Prusaków. A wiadomą

jest rzeczą, że Prusj.py i hakatyści .ynią, co 
mogą. aby miłość Ojca w do Polaków pcJ'io- 
pać, albo zupełnie zniweczyć! Dzięki arcybisku­
powi lwowskiemu dowiedzieliśm* się, że milo.- ć 
Ojca Sr dla nas nio oziębia i i ' hakatyści da­
remnie sio wys'laja, by nas ■■ Rzymie oczerniać. 
Nie poraz pierwszy robią takio próby hakatyści, 
lecz dotychczas daremnie. Ale widzimy krecią 
robotę tej zgrai wszędzie. Wichrzą w Rosyi, 
wichrzą w Rzj mie, v ichrzą w Austryi, słowem 
wszędzie nam szkodzą, a v domu kują na nas 
jirawa wyjątkowe.

ZHirodniarae!
Zbrodniarzami nazywa)1 my tale horsztów 

socyalistycznych w Królesti la Pulskiom, którzy 
szafują zdrowiem, krwią i mieniem biednego ludii 
polskiego, a -zaiują nii dla ci o >ra narodu nasze­
go, lecz na korzyść b urokratów rosyjskich. Pru­
saków i swoich głupich bzdurstw.

Pomiędzy soevah ami trwają ludzie, mie­
wający od czasu do czasu j chwile, którym 
od czasu do czasu odzywa się seret; polskie i gło­
śniej w nich sie oďyn «mianie ob atelskie.

Tatą ja-ną chwile iU’a ł jirer-t tygcir'cm przy­
wódca socyalistów gali yjskicli, łgimoy DaSvtÿhèki, 
który w trzech artykuiacl potępił w czambuł 
zbrodniczą robotę socyalistów w Królestwie Pol- 
skiem. Bardzo to nie na rękę socyalistom. »Gaz. 
Robotnicza zaledwie w kilku słowach wspomniała
0 artykułach Daszyńskiego, chociaż zazwyczaj 
w rozciągłości zamieszcza mądrości swego Igna­
ca , którym nieraz się szczyciła. Rzecz jasna, dla 
czego artykułów jego nie zamieciła. Potępiają 
one całą dotychczasową redakcyę Gazety Robot­
niczej .

Centralny organ niemieci ich socyalnych de­
mokratów - Vorwärts- pieni się ze złości na Da­
szyńskiego, że śmiat takie artykuły zamieścić
1 powiada, iż ignai Iepiejby byl zrobił, gdyby 
był sobie wy zukał sfósowniejsza porę do ogło­
szenia swych mądrości. Naturalnie, że artykuły 
Daszyńskiego psują szyki socyalom, którzy sypią 
z swej kasy pieniądze," aby nam za ich pomocą 
wytaczano krew, aby pustoszono nasze mienie, 
aby lud ci :i piał nędzę i biedę, bo czem większa 
nędza i bieda, czem więcej nieszczęścia, tern więk­
sze sprzątają żniwo socyaliści. Każdy Folak pra­
wdziwy wstjdzilby się za pieniądze wrogów swej 
ojczyzny uprawiać szkodliwą robotę, ale wstydu 
tego nie mają socyali' i. Im chodzi al’ o woj 
bzdury, albo też ię v y.-ługują obcym. W tych 
celach gotowi nawet mordować swoją ojczyznę. 
Deptają nogami świętości nasze narolowe. Orzeł 
biały dla nieb jest gęsią, bo tak go przezywają 
w K ólest wie, je go znaki rzucali w bioto, obrazy 
Matki Boskiej Częstochowskiej tratowali jak nie­
rozumne bydło po ulicach.

Dla nich czerwony sztandar zastępuje wszel­
kie nasze świętości narodowe i religijne. Po nich 
wszystkiego spodziewać się można. Dotychczas 
byli mordercami ojczyzny, zbójami, skrytobójcami 
i gwałcicielami wszelkich praw ludzkich i obywa­
telskich. Mordercami i skrytobójcami i nadal chcą 
pozostać. Pisaliśmy niedawno, że robotnika Pio­
trowskiego zamordowali dla tego jedynie, że miał 
inne zdanie polityczne i by narodowcem. A jak 
podle go zamordowali. Wnadli opryszkowie czer­
woni do jego mieszkania i tam w trzech położyli 
trapem swą bezbronną ofiarę i to w obecności 
żony i trojga dzieci. Hańba, po trzykroć hańba 
skrytobójcom!

Już dawniej ginęli robotnicy narodowi z rąk 
skrytobójców, ale złoczyńców nikt nie mógł wy­
śledzić, a socyaly wypierały się tych morderstw. 
Teraz ich przyłapano na gorącym uczynku.

Tak samo postąpili sobie w Łodzi. Dw'ôeh

socyalistów' niejaki Krause i Orłowski napadli 
z nicnacka na robotnikó;. narodowców Józefa 
Adamczewskiego, Jana Wesingera i Antoniego 
Juszczaka. Socyaliści wystrzałami n wolwero- 
wymi poranili Adamczewskiego i przechodzą* go 
robotnika Nowaka, a Wcsingera natychmiast po­
łożyli trupem.

Oto czyny socyalistów. Tego piętna hańby 
nikt z ich czoła zbrodnicze go nie zmyje, będzie 
oio ciążyło na nich na t zystkio wi*ki. Krew 
braterska ich zbrodniczemi rękami przelana nie­
zawodnie przyczyni się do tego, że lud polsl i 
zrzuci z siebie zbrodnicze pęta, które mu nało- 
zvła szajka czerwonych zbrodniarzy międznaro- 
dowych.

Lud warszawski dał już wyraz swoim zapa­
trywaniom w święto Trzeth Króli, gdy składano 
na wieczny spoczynek zwłoki zamordor mego 
przez racyalr tów Piotrowskiego. Dziesiątki ty 
sięcy ludności odprowadzały zwłoki nieboszczyka 
na CJientar:

i ogr ib poprzedzały liczne wieńce, jeden o 
narodowych wstęgach z Orłem Białym. Nad mo 
giłą przemówili na Powązkach ks. Popławski, ro 
botnik Bielski i przedstawiciel narodowego 
związku robotników, potem po słowach chorału 
T jejskiego zaintonował ks. Grales-ski »Witaj Kró 
Iowo .

Lud na pol-ki pod zaborem pruskim 
przojrzał i odznacza się większem wyrobieniem 
politycznem i uświadomieniem narodowem od 
swych braci w Królestwie, ale nie brak jeszcze 
i u nas takich, którzy trwają w błędach socya- 
listyeznych. Dla tych zbrodnie socyalistów po- 
pehiiano w Królestwie niechaj będą nauką i wska 
zow'ką, że znajdują się na fałszywej drodze i 
czemprędzej wrócić powinni do obozu swojskiego, 
ns radowego.

Z całej Polski.
Śląsk pruski. (Socyaliści) nie dosyć po­

rządne odebrali jeszcze cięgi na Górnym Śląsku, 
bo znów zaczynają się puszyć i nadymać. Na 
ltozbarku, gdzie zdołali wynająć sobie salkę do 
zgromadzeń, założyli towarzystwo socyalno-demo- 
kratyczne i chcą z łona tego towarzystwa roz­
począć agitacyę w powiecie bytomskim. Rodacy 
w Bytomiu powinni się o to postarać, by ta agi- 
tacya wydala takie owoce, jak w Katowicach 
gdzie mimo krzyków socyalistycznych na ulicy 
Rslu&j owej rozkut tyliśmy _,ałów na cztery 
wiatry. W Urażenie Robotniczej - towarzysze : 
miesjtezaja odozv-i w której żebrzą o pieniądze, 
bo chcieliby swoją szmatę wydawać codziennie. 
V’ielu głupich nie znajdą pod zaborem pruskim, 
którzyby dali pieniądze na takie c- le.

- (I’recz z uadzinowcein ..Wędrtisc w !) »W:an 
derer gliwicki zaczepił znów w podły i nik­
czemny sposób lud polsici i ruch narodowy. Po­
wiada bowiem, że narodowcy choć zwalczają na 
oko socyalistów, jednak razem z nimi pracują) 
potajemnie i wspólne urządzają zebrania, abyl 
wywołać pomiędzy robotnikami polskiemi roz­
ruchy na Górnym Śląsku. Powiada gadzino 
wiec dalei, że narodowcy i socyaliści razem 
urządzają zebrania małe i rewolucyę przygoto­
wują.

Ile zdań w tej wiadomości, tyle też w niej 
kłamstw. Narodowcy z socyalistami nic nie mają 
wspólnego a, dokładają wszelkich sił, by socyalizm 
z Górnego Śląska wytępić. Narodowcy żadnych 
wspólnych zebrań z socyalistami nie urządzają, 
tak samo o żadnej rewolucyi nie myślą. »Wan­
derer znów więc zwraca uwagę policyi na naro­
dowców, by ich pilnie śledził:; i robiła im tru 
dności. Odgrywa więc rolę szpicla i denun- 
cyanta. Nieraz już -Wanderer; szkodził robotni
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■kom polskim oldfht leli jur lżył i Wyzÿwftî, 
a mimo to wciąż go jeszcze robotnicy abonują 
i popierają. To nowe łajdactwo »Wedrusa« po­
winno wszystkim otworzyć oczy. Wiarusi nasi 
powinni wszędzie, gdzie go spotkają, zwalczać 
»Wędrusa«. Każdą wolną chwilę powinni wy­
zyskiwać w tym celu, aby tępić »Wędrusa« a na 
jego miejsce zaprowadzać Polaka«. Dalej więc 
bracia do roboty. Precz z Wędmsem , a niech 
żyj o sPolak« !

(Na •->« marek kar}) skazał we wtorek 
katowicki sąd okręgowy redaktora naszej gazety 
] Wojciecha .Sikorę za rzekomą obrazę znanego 
k- Liska, dawniejszego proboszcza z Wielkiego 
< hełmu. Obrazy dopatrzył się sąd w artykule,
. którym zrobiliśmy ks. Liskiemu zarzut, że z po­
wodu jego denuncyacyi został urzędnik kolejowy 
Mandrela przesiedlony do zachodnich prowincyi, 
lsjponioważ tamdotąd wynieść się nie chciał, stracił 
zupełnie prRcę. Na poparcie naszego twierdzenia 
btawil obrońca oskarżonego, adw'okat p. dr. Adam- 
c/> „„ki, wniosek o przesłuchanie kilku świadków, 
lecz sącl w liosok odrzucił i skazał p. Sikorę na 
powyższą karę.

W'dzicie więc, kochani czytelnicy, na jakie 
kć-. U i kary jest narażony Polak . Za to, że 
b ..ny Wras śmiało i otwarcie, że występujemy 
prz . vko nieprzyjaciołom i ciemięzcom, musimy 
s1 w ać przed kratkami sądowemi i płacić do- 
> Uliwe kRry. Nic żal nam jednak tych wszystkich 
ofiar, lecz i wy okażcie nam swoje dobre serca. 
Okażecie nam je najlepiej w ten sposób, że bę- 
dziacie sami stać wiernie przy naszej gazecie
i innych do abonowania namawiać. Dalej więc 
do agitacyi za Polakiem .

Wielkie Kbięstwo Poznańskie. (Agi­
tacja Im kat} stów katolików). W Krotoszynie od­
było się w niedzielo zebranie związku katolików 
niemi 3ckicli. .'a-..odzono na niem jęki jere- 
miaszowe na ucisk(i), jakiego doznają Niemcy- 
k atolicy ze strony polskiego duchowieństwa, 
śmiechu warte!

(Los redaktora). P. dr. -Józef Ulatowski 
opuścił w nii dzielę wieczorem więzienie inowro- 
ciHw >kie, w którym przesiedział pół roku jako 
odpowiedzialny redaktor » Dzień. Kuj.« Zona 

go nadaremno starała się, aby go wypuszczono 
u a święta Bożego Narodzenia.

Królestwo Polskie. W calem Królestwie 
pawujn względny spokój i strajk- można uważać 
za zupełnie ukończony. Wszędzio robotnicy wró- 
■lii do pracy Gwałty l-obią tylko Moskale i so- 
cyaliśi i. Moskale rzucili się teraz szczególnie na 
prasę polską i zamykują jednę gazetę po drugiej
ii redaktorów sadzajn do więzienia Posuwają 
się nawet tak daleko, że zamykają drukarnie, 
w których drukowano gazety zawieszone. Na 
ulicach kozacy łapią chłopców rozprzedających 
gazety i odprowadzają ich do więzienia.

- (W Warszawie) ogłoszono nowe rozporządze­
nie, dotyczące używania języka polskiego wgminach, 
sądach, szkołach jiorzątkowy cli i i rporacyach. 
Po-tanowienio to opiewa, że wszyscy, którzy w 
jakikolwiek sposób przekroczą ukaz carski, 
zezwalający na współrzędne używanie języka 
polskiego z językiem rosyjskim w urzędowaniu 
gmin, karani będą grzywną aż do 3000 rubli, 
przyczem członkowie rad gminnych odpowiadać 
będą solidarnie wrszyscy za jednego. Z treści 
pc. -anowienia tego wynika, że karani być mają 
ci, którzy używać będą w sprawach gminnych 
wyłącznie języka polskiego, jak również ci, którzy 
domagać się będą wyłącznie urzędowania w ję­
zyki rosyjskim.

Groźbę Moskało już wykonują, bo areszto­
wania wśród włościan są bardzo liczne. Tak w 
Płodu aresztowano 00 osób z pośród okolicznych 
wójtów i ławników i pełnomocników gminnych, 
oprócz 1‘2 sędziów gminnych, obywateli ziemskich. 
Obchodzono się z nimi jaknajgorzej tak, że po­
siali oni do ministra spraw wewnętrznych te­
legram z więzienia. W Płocku dokazują liczne 
p”trole, zaltazano nawet teatru amatorskiego i 
także jasełek w towarzystwie dobroczynności. 
Pisma warszawskie ulegają cenzurze miejscowej.
Lcha Płockie« nie wychodzą. Po wsiach oko­

licznych załogi kozackie stoją dla wymuszania 
podatków.

(TV Kole) pod Kaliszem zaszły rozruchy 
a podczas utarczki z wojskiem zabito w tłumie 

dnę -obę, a raniono sześć. Rannych było 
takie trzei szeregowców1 pułku dragonów', oraz 
roto tri. Trądzik. Przez Koło i Kalisz przejeż- 
d'ają setki osób wr uciet .ce z Łodzi do Niemiec. 
Dzienna liczba tycli emigrantów wynosi po 600 
do 700 osób.

- (IV Piotrkowic) i okolicy aresztowano 
mnós.wo osób przeważnie podejrzanych o udział 
w wiecu włościańskim. Aresztowanych badają 
kto pro., adzi agitaoye po wsiach i skłania do wpro­
wadzenia polsLiego jeżyka w urzędowaniu.

- (W Częstochowie) aresztowano 7 urzędni­
ków kolejowych, mie-1’ y tymi pp. d’Auguste i 
G nocki go.

Na kolejach nadwiślańskich pozbawia się 
chleb? licznych pracowników. Prześladują za 
stiajk ostatni wszystkich kolejarzy, przedewszyst- 
ciem przez odmowę płacy a powtóre przez wy­
latanie coraz liczniejsze. Tak samo prześladują

BFĄdników pocztowo-tetagiaficznycŁ, doprowa- | 
i.zonych ponownie do rozpaczy skutkiem nędzy. I 
Niewypłacono im pensyi od dwóch miesięcy, tak, I 
że nie mają „ czem doczekać pierwszej wypłaty, 
przypadającej dopiero za dni 16, tem bardziej, 
że jeszcze składkami muszą ratować od głodu 
z0 kolegów, nie przyjętych z tyluż conajmniej 
listonoszów' i rodziny 10 aresztowanych, za któ­
rymi odmówił wstawiennictwa naczelnik okręgu 
Bogucki. Wrze t?ż napowrót wśród urzędni­
ków, taý żo na odbytej wczoraj naradzie z tru­
dem uchylono strajk ponowny, choćby dwudnio­
wy, którego jednak obawa jest wielka.

— (Drukarnią socjalistyczną) wykryto przy 
ulicy Wilczej i zabrano mnóstwo odezw ży­
dowskich.

- (W Radomiu) urządzono rewizyę w hotelu 
rzymskim i zabrano drukarnią, odezwy, dynamit, 
mnóstw'0 rewolwerów i całą fabrykę bomb. Are­
sztowano dwie osoby.

— (Socjaliści pod Radomiem) wysadzili w po­
wietrze most kolejowy, tak że maszyna i część 
wagonów wpadły do wody. Zab ił się przy tem 
palacz i ciężkie pokaleczenia odniosło 2 kondu­
ktorów i 4 podróżnych. Jest to nowa zbrodnia 
socyalistów.

— (1'eieczka żydów.) W roku ubiegłym u- 
ciekło z Rosyi i Królestwa Polskiego 90,000 ży­
dów do Ameryki.

Smi.Siani łtrnciii! Agitujcie z wszelkich 
sil zu „Polstkipui“ i zdobywajcie juii nowycli 
czytelni kii u. gdyż ivciisi jeszcze można za­
pisywać sobie ..Polaka«- na poeztacli i u 
p. p. agentów-.

.,1’olak" kosztuje na ćwierć roku n p. p. 
ajęe i O iv 1,1)0 mk. bez odnoszenia, a z przy­
noszeniem do domu 1,50 mk. Na poczcie 
kosz) uje „Polak“ z przy noszeniem do domu 
tylko 1.44 mk.

liniej do agitacyi!

Wiadomości polityczne.
Niemcy, (i -wodzimia szychta) została zapro­

wadzona po warsztatach na kolejach pruskich 
i heskich. Na kolejach w południowych Niemczech 
9-godzinna szychta już dawniej została zaprowa­
dzoną. W obwodach dyrekcyi berlińskiej, frank- 
furtskioj. magdeburskiej i poznańskiej już od 2-go 
stycznia rb. robotnicy piacują po warsztatach9 go­
dzin. W innych dyrekcyach 9-godzinna szychta 
zostanie wtedy zaprowadzoną, skoro stosunki 
miejscowe na to pozwolą. Fiskus powinien to 
uczynić jak najprędzej, a nie oglądać się czasem 
na długość szychty w warsztatach prywatnych 
i racodawców. Wogóle fiskus kolejowy powinien 
skrócić czas pracy dla wszystkich kolejarzy.

— (Sejm i parlnment) rozpoczęły obrady w 
przesyły wtorek.

— (franrz Wilhelm i papież.) Cesarz niemie­
cki kazał u rffrzyć Ojcu św. przez osobnego posła, 
tajnego radzcę Kautmanna, wspaniałe dzieło o syk- 
styńskiej kaplicy w Rzymie, napisane przez prof. 
Steinmanna. Papież przyjmował posła na osobném 
posłuchaniu i w uprzejmy cli słowach kazał po­
dziękować cesarzowi za cenny podarek.

— (Ameryka i cła nlMieckie.) Sekretarz stanu 
Roo. starał się kolegów swoich w rządzie Stanów 
Zjednoczonych przekonać o potrzebie zawarcia 
traktatu handlowego z Niemcami, lecz sekretarze 
rolnictwa i skarbowości oświadczyli się przeciwko 
wszelkim ustępstwom dla Niemców, którzy zda­
niem ich będą musieli przyjąć wszelkie warunki 
celne jakie stawią im Amerykanie.

— (Noirj szef armii niemieckiej.) Urzędowa 
»Nordd. ‘lig. Ztg. pisze, że nieprawdziwą jest 
wiadomość podana przez niektóre pisma, jakoby 
jenerał Moitke wzbraniał się był przyjąć godność 
szefa sztabu jeneralnego armii niemieckiej i uczynił 
to dopiero, gdy cesarz przyrzekł mu swoją pomoc 
w trudnym urzędzie.

- Zaprzeczenie to nie jest bynajmniej odpowie­
dzią na pytanie, czy j_jerał Moltke II posiada 
zdolności feldmarszałka Moltkiego I.

— Niemcy w 'fryce. Niemcy wysyłają znowu 
dwa transporty wojska do Afryki południowej, 
razem 1350 ludzi z odpowiednią ilością koni. 
W Afryce Południowej stoi dotąd przeszło 14000 
wojska, w tem jednak 4000 jest chorych i rannych.

W Afryce IVschodniej pobili Niemcy powstań­
ców. Murzyni mieli 17 zabitych i 7 jeńców.-

W Dar-es-Salaam powiesili Niemej 5 przy­
wódców powstańców. Porucznik Fürtsch, ranny 
w bitwie z powstańcami w Kamerunie, umarł w 
obozie pod Singam.

— (1 skndra njjpniccka w Tangcrze.) Ponie- 
aż inne mocarstwa wysyłają okręty wojenne na

Morze Srói ziemne na czas trwania konferencyi 
marokk-ńshiej w Algeciras, przeto i Niemcy za­
mierzają podobno wysłać tam całą oskadrę krą­
żowników.

— (Niemiecku księga biała w spranie ro- 
kańikiej.) Niemiecka księga biała w spraw,, ma- 
rokkańskiej wyszła, lecz nie jest zbyt obszerną. 
Nawet nie dziesiąta część zamienionych doku-

imćhl iW je i ogłoszona. Rząd niemiecki al irał 
się uniknąć wszystkiego, coby przed konferencyą 
mogło dać powód do zawikłań dyplomatycznych. 
Opublikowano jedynie dokumenta, które rzekome 
zbyt jednostronne wywody francuskiej księgi 
żółtej uzupełnić mają.

Rosya. (Ogólne położenie). Reakcya w 
całem państwie wzrasta Strajk i rozruchy stłu­
miono z niesłychanem okrucieństwem. System 
bezwzględnej represyi dał w rezultacie pozorny 
spokój, ale wytworzył zarazem ogromne rozgo­
ryczenie wśród społeczeństwa do zupełnie obecnie 
bezsilnego gabinetu Wittego, który zarówno w 
górze i w dole utracił zaufanie. Obok gabinetu 
Wittego kieruje obecnie sprawami państwa ano­
nimowy rząd przyboczny w Garskiem Siole, w 
którego skład wchodzą Pobiedonoscew, Trepów, 
Durno wo, Ignatiew, Gorymykin, Stiszinskij, 
Sturmer i inni. Nowomianowany minister spra­
wiedliwości Akimow dowiedział się o swojej no- 
minacyi dopiero z »Prawit. Wiestaika«.

Kaukaz i Syberya są zupełnie odcięte od 
Rosyi. Między niemi a stolicami ustała wszelka 
komunikacya zarówno kolejowa jak telegraficzna. 
Nawet rząd nie ma w tej chwili sposobu komu­
nikowania się z władzami swemi w Syberyi i z 
Leniewiczem. Strajkując}’ urzędnicy systema­
tycznie zatrzymują szyfrowane depesze rządowe.

Rząd pragnąc zyskać przedewszystkiem 
chłopów rozpoczął przygotowania do nowego 
uwłaszczenia. Petersburska Agencya donosi, że 
przj’ głównym zarządzie dóbr państwowych usta­
nowiono taksatorów, którzy rozpoczną niebawem 
prace przygotowawcze, mające na celu oddanie 
lasów rządowych na własność włościan. Duma 
państwowa ma się zająć już w jesieni b. r. p"o 
jektem rządowym wywłaszczenia dóbr dworskich 
i własności prywatnych na rzecz włościan.

— (ściganie duchownych.) Synod zarządził 
usunięcie z urzędu i sądowe ściganie duchownych, 
którzy podczas ostatnich rozruchów występowali 
przeciwko zarządzeniom władz rządowych. We­
dług wiadomości z Moskwy, stwierdzono, że kilku 
duchownych w ruchu rewolucyjnym robotników 
bezpośredni brało udział.

— (IV Odessie) aresztowano grupę anarchi­
stów, którzy są podejrzani o rzucanie bomb 
ostatniemi czasy.

— (Walki w Kostowie., Do »Hamb. Neueste 
Nachrichten« donoszą z Rostowa nad Donem: 
W Rostowie ogłoszono stan wojenny. Artylerya 
ostrzeliwała dworzec i baraki grzęd dworcem.— 
Następnie piechota wtargnęła tam szturmem. Na 
dworcu było pizeszło 300 podróżnych, wśród któ­
rych okropny powstał strach. Na fabrykę Akszaja 
rzucono bombę, której wy buch poranił w iele osób.

— (Rcwoliir.,a w Iuilaii.acL.) »Nowoje Wre- 
mia« donosi z Libawy: Odległa stąd o 10 kim. 
miejscowość Wenden w Inflantach, posiadłość 
ochmistrza dworu hr. Siewers stoi w płomieniach. 
Wysiany’ tam oddział kozaków musiał się cofnąć, 
gdy ż wielotysięczna banda uzbrojonych zastąpiła 
im drogę w Iesie.

Tak zw. zjednoczony komitet socyalno-demo- 
kratyczny w'ezwai wydziały giełdy i Dumy miej­
skiej, ażeby na utrzymanie cierpiących nędzę 
robotników wyznaczyły odpowiednie kwoty, gro­
żąc w przeciwnym razie zdemolowaniem i spale­
niem fabryk.

Ta sama gazeta donosi z Mitawy, że wielu 
przywódców łotewskich padło w walce z wojskami. 
Komitet rewolucyjny zniósł wszystkie przywileje, 
na razie jednak uznaje prawo własności, jednak 
urządzi! konfiskatę dóbr, i zaprowadził podatek 
dochodowy. Komitet wprowadził także śluby cy­
wilne i zorganizował własną ełużbę pocztową, 
przyczem ma na swe rozporządzenie sieć telefo­
niczną z wszystkiemi częściami kraju.

Ubiegłego piątku odpłynął z Rygi niemiecki 
parowiec »Wolga«, który miał na swoim pokładzie 
ogółem 1047 osób, w tem 803 poddanych niemie­
ckich (między tymi 614 robotników) i 38 austry- 
ackicb.

— (Daremne usiłowania.) Współpracownik 
»Tempsu« rozmawiał z Kokowcewem, byłym 
rosyjskim ministrem finansów, o widokach nowej 
pożyczki rosyjskiej. Kokowcew oświadczył, że 
zaraz po zawarciu pokoju rząd rosyjski zamierzał 
zaciągnąć w Niemczech, Francyi, Angin i Ho- 
lar.dyi pożyczkę wysokości 1200 milionów franków. 
Usiłowania te rozbiły się atoli z powodu rewo­
lucyjnych zaburzeń w Rosyi. — Wobec tego rząd 
rosyjski zamierza w roku bieżącym zaciągnąć 
nową pożyczki; wewnętrzną.

Temps- potwierdza na mocy informacyi z 
innej strony wiadomość, że usiłowania Kokowcewa 
mające na celu zaciągnięcie pożyczki v ysokości 
800 mii. franków, nie odniosły skutku. Sprawa 
pożyczki ma .być odroczoną. Natomiast banki 
francuskie gotowe są pomódz Rosyi w inny 
sposób, a mianowicie przez to, że oddadzą ro­
syjskiemu bankowi państwowemu do dyspozycyi 
większy kapitał w złocie celem utrzymania kursu 
rubli.

Austrya. (1‘atryotyzin węgierski w armii). 
Budapeszteński korespondent dziennika »Die Zeit« 
podaje, że w kilku miastach węgierskich, a mię­
dzy innemi w Debreczynie wojsko wysłane prze­
ciw ludowi śpiewało razem z ludem pieśń Kossuta.
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Wiadomości potoczne.
Hyslowlrc. (Niemiecka gospodarka.) 

Miejski urzędnik Krüger ucieki, sprzeniewierzyw­
szy urzędowe pieniądze. Dotychczas stwierdzono 
fcrak 1300 marek, lecz jest prawdopodobnem, że 
suma sprzeniewierzona jest znacznie wyższą. Pię­
kna gospodarka, piękni krzewiciele pruskiej kul­
tury!

— (200 marek) skradł czeladnik masarski 
Jakób Sobek swemu majstrowi Waltrowi i uciekł. 
Walter posłał czeladnika z znaczniejszą ilością 
mięsa do swego kolegi w Królewskiej Hucie, umó­
wiwszy się poprzednio z odbioreą, żeby czeladni­
kowi za to mięso nie płacił. Przypadkowo jednak­
że odbiorca nie był w <jomu, tylko jego córka, od 
której czeladnik uporczywie żądał zapłaty. Ode­
brawszy 200 marek czmychnął. Wszelkie dotych­
czasowe poszukiwania są bezskuteczne.

— (Złapał się.) Na ulicy Pszczyńskiej wszedł 
i jakiś włóczęga de golarza po jałmużnę. Widział

to policyant i udał się czemprędzej za nim, chcąc 
] go aresztować. »Co tu chcesz? zapytał się bie- 
i dalia. »Ja, ja się chcę dać ogolić , była odpowiedź. 
I Ponieważ policyant nie wyszedł, usiadł na krześle 
I i kazał sobie brodę zgolić. Z bólem serca wyjął 
I z kieszeni pieniądze i zapłacił golarzowi za jego 

czynność. Krótko potem przydybał go ten sam 
I policyant w ulicy Kościelnej przy żebraniu i are- I sztował go. »Gdybym był wiedział«, mruknął 
I włóczęga, »byłbym się jednak nie był dał ogolić.«

Łanrahuta. (Przemytnictwo). Polscy 
I przemytnicy, którzy codziennie znaczną ilość

Í okowity przemycają, mają tutaj w Sadzawce 
stałą siedzibę- Wydzierżawili od pewnego wła­
ściciela pomieszkanie i stad urządzają swoje wy-

Icieczki, przynoszące im wielkie zyski. Dziennie 
przemycają około 100 litrów, z których część 
oddawają jako stały podatek pogranicznym 
kozakom.

Siemianowice. (Widłami) chciał przebić 
kurzer Szelski policyanta Tilgnera. Przedtem 

! pobił na spółkę z kolegą Paszkiem kuczera Wie­
czorka. Gdy zawezwano policyantów Tilgnera 

I i Lehdera, pochwycił widły i chciał urzędników 
i przebić. Wiały mu jednakże z rąk wydarto, 

a jego samego aresztowano.
— (Korespondencya.) Muszę też do­

nieść naszej redakcyi, jak długo my wierchowcy 
z kopalni Richtera obecnie pracować musimy 
i jakie mamy zarobki. Przed nowemi prawami 
robotniczemi pracowaliśmy od 8 rano lub od 8 
wieczorem, a szychta trwała do godz. 5. Teraz 
od 1 gruunia już o 6 rano lub 6 wieczorem 
zaczynamy, a kończymy o godz. 4, więc już musi­
my pracow'aé godzinę dłużej jak przedtem. A 
zarobek jest ten sam, gdyż tak żonaty jak i sa­
motny dostanie na szychtę 2,30 mk. Niektórzy

Tajemnice dworn carskiego.
31) (Ciąg dalszy.)

Były więc wszelkie szanse, że i takie zde­
tronizowanie Pawła 1 mogłoby się udać, lecz 
spiskowi woleli iść na pewne, woleli mieć gwa­
rancję, że nie idą wyciągać kasztanów z pieca 
dla kogo innego...

Pahlen podjął się poselstwa do Aleksandra. 
Cesarzewicz miał skrupuły. Paweł kochał dzieci,

I dbał o nie, a choć i im dokuczył i dokuczyć 
umiał, przecież one najmniej miały powodu do 
niezadowolenia, do skarg.

Namowy podobno, trwały »dosyć« długo, 
zanim Aleksander dał spiskowcom upoważnienie 
do zamachu. Jak daleko sięgało pełnomocnictwo 
udzielone poucza sam zamach.

_ Noc z dnia 23 na 24 marca 1801 została 
wybraną przez spiskowych na »zdetronizowa­
nie« Pawła. Miejsce zebrania wyznaczonem zo­
stało u Platona Zubowa. Zebranie zaczęło się 
już nad wieczorem sutą ucztą, zakrapianą stru­
mieniami szampana. Rej wodzili Pahlen, Zubo- 
wowie i generał Boenigsen. Resztę spiskowych 
stanowiła czereda oficerska, z rozmaitych puł­
ków i oddziałów namówiona. Pito na zabój, 
na pohybel Pawłowi, na pomyślność Aleksan­
drowi, na królestwo niebieskie matce Katarzynie, 

j Szczerość zapanowała taka, iż jeszcze przed 
ukończeniem uczty doniesiono Kutaisowowi o 
spisku. Kutaisow, który, po nudnej dlań służbie, 
sam właśnie rozrywał się w wesołem towarzystwie, 
— machnął ręką, schował do kieszeni listę imienną 
spiskowych i uznał, że dość czasu będzie na­
zajutrz. Ta odwłoka tłumaczyła się tem, że de- 
nuncyacya nie była dokładną i być nia nie mogła, 
bo w istocie, prócz prowodyrów, nikt nie wiedział 

J |»kiedy« ani »jak*. Większość uczestników ze-

robotnicy pobierają 2,50 mk. na szychtę, lecz za 
to ich praca jest znacznie cięższa, bo ferdrunek 
idzie bez przerwy cały dzień i całą uoc. Nieraz 
i do 10 robotników ucieka od pracy do domu, 
gdyż nie mogą wytrzymać.

A jakie my tu węgle doßtawamy? Na rok 
daje nam kopalnia 80 centnarów, lecz z tj'ch za­
ledwie 40 centnarów możemy zużyć, gdyż druga 
połowa składa się z kamieni, z którychbyśmy 
mogli wapno palić. Pisaliśmy prośbę do pana 
dyrektora o lepszy zarobek i o więcej węgla. 
Dyrektor oddał pismo faktorowi pierwszemu do- 
zórcy z wierchu. Co z nim zrobił, nie wiemy, 
może je wrzucił do pieca, jak to u nich zwycza­
jem. Prosimy przeto przez gazetę panów, żeby 
przynajmniej żonatym poprawili zarobek o 20 
fen^gów na szychtę, gdyż żonaty z familią za 
2,30 mk. wyżyć nie może tak jak samotny, Prze­
cież na innych kopalniach są zarobki o 30 fen. 
wyższe, a i węgla dostaną wierchowcy 20 cen­
tnarów więcej, naprzykład na kopalni Maksa. 
My też tego żądamy.

Kończąc naszą korespondencyą donosimy, że 
na naszej kopalni Richtera« wybrali wiercho­
wcy do wydziałn robotniczego dozórcę Pietzkę. 
Zapytujemy się, czy dozórca może być naszym 
mężem zaufania?

Prosimy, żeby ta korespondencya była 
umieszczona także w »Górnoślązaku*.

(Dozórca może być wybranym do wydziału 
robotniczego. Dziwi nas tylko, żeście go wybrali. 
Czy nie było innych odpowiedniejszych ludzi? 
Bać się nie było ezego, bo wybory były tajne. 
Przyp. Red.)

Chorzów. (Cmentarz) tutejszy okazał się 
za małym, tak że go trzeba rozszerzyć. W tym 
celu zakupiono sąsiedni grunt Perkacza.

Królewska Huta. (Smutne stósunki). 
Żona dawniejszego werczana Rabisza poszła na 
tańce. Do domu pozwoliła się odprowadzić 4 
młodym chłopakom. Łobuzy wywlekli ją w pole, 
zgwałcili ją, odebrali jej pieniądze i zaczęli ją 
okładać niemiłosiernie kijami, grożąc jej uśmier­
ceniem. Na klęczkach błagała ofiara swych 
oprawców o darowanie życia, lecz bezskutecznie. 
Dopiero przechodzący tamtędy robotnik spłoszył 
łotrów. Jednego z nich poznano, tak że nie 
minie ich zasłużona kara.

— (Bójka). W restauracyi »zur Markt­
halle« zeszło się 6 żon masarskich. Ponieważ 
było na dworze zimno, zaczęły się ogrzewać 
trunkami i to tak obficie, że przyszło do wy­
miany ostrych słów, a w końcu do bójki. Krew 
płynęła obficie, gdyż rozbestwione kobiety uży­
wały jako broni krzeseł, szklanek od piwa 
i zębów. Z biedą udało się je uspokoió. Za­
pewne sąd będzie musiał tę sprawę rozpatrywać, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że kobiety się nie 
uspokoją, tylko bę-ą skarżyć.

brania u Zubowych oswajała się dopiero z myślą 
przedsięwzięcia zamachu.

Przed północą, gdy głowy dobrze były roz­
palone trunkiem, — Platon Zubow rzucił plan 
napadu natychmiastowego na pałac carski, po­
chwycenia Pawia i zniewolenia go do kapitu- 
lacyi.

Spiskowcy osłupieli,, było to coś, co przecho­
dziło na razie nawet ich pijaną odwagę.

Nastąpiła chwila wahania, niezdecydowania, 
otrzeźwienia. Lecz tu czuwał Pahlen i z całą 
mocą uderzył w spiskowych zezwoleniem cesa- 
rzewieza Aleksandra, więcej niż zezwoleniem... 
bo rozkazem...

Skutek był piorunujący. Spiskowi rzucili się 
do szpad, pałaszy i pistoletów. Podzielono się na 
dwie partye i stu ludzi ruszyło na tego, który 
był panem życia i śmierci stu milionów podda­
nych.

Zamach był uplanowanym drobiazgowo. — 
Przed Pah lenem, jako gubernatorem wojennym 
Petersburga, otwarły się bramy i furty pała­
cowe. Spiskowi obstawiali wejścia i mieszkania 
służby i uformowali kordon, odgradzający kom­
naty Pawła.

Nigdzie nie natrafiono na opór, bo nikt ze 
straży ani go śmiał stawiać, ani uważał za po­
trzebne, uwłaszcza, że widział przed sobą swych 
bezpośrednich zwierzchników.

Po przeniknięciu wskroś wszystkich arteryj 
pałacu spiskowymi, Pahlen, trzej Z u bo w o wie: 
Platon, Walery an i Mikołaj stanęli wraz z ge­
nerałem Boenigsenem przed drzwiami, wiocią- 
cemi do sypialni cesarza... Dalej już oni pięciu 
tylko iść mieli!...

Nie marnowano czasu. Bracia Zubow pod­
ważyli drzwi boczne do umywalni cesarskiej 
i, świecąc sobie ślepemi latarkami, wtargnęli.

Młody, dyżurny kamerdyner cesarski, mający

— (Ciężko poparzył się) w tutejszej 
giserni po rękach, nogach i twarzy robotnik 
Gwóźdź. Odstawiono go do knapszaftowego 
lazaretu w Bytomiu.

Świętochłowice. (Kradzież). Do po­
mieszkania kupca Melzera włamali się przez 
okno złodzieje, rozbili kasę i ukradli 500 marek 
gotówki. Prócz tego wywlekli z sąsiedniego 
składu za około 500 marek towarów. Policy a 
pilnie poszukuje sprawców.

— (Korespondencya), Proszę szanowną 
redakcyą o umieszczenie tych kilku słów w na­
szym kochanym »Polaku-. Gdym przed kilku 
dniami wyczytał w »Polaku« o położeniu ko­
ścielnego śpiewu w Niem. Piekarach i o sprzecz­
kach z p. ' organistą, ba rdzom się zadziwił. 
Nie dla tego, że mamy takich ciętych hakaty stów 
w katolickim kościele, lecz przedewszystkicm 
z postępowania księdza, który w kościele od 
ołtarza nazwał lud katolicki rebelantami. Zapo­
mniał widocznie ów ksiądz kapelan, że znajduje 
się na cudownem miejscu, do którego podążą 
rok w rok tysiące narodu po łaski przed cu­
downy obraz Matki Boskiej Piekarskiej. Za pa­
nowania ś. p. ks.ks. Nerlichów zupełnie inaczej 
wyglądało w Piekarach. Naród górnośląski le­
piej się gromadził na cudowne miejsce jak teraz. 
My tu w Świętochłowicach mamy także organi­
stę, lecz ten się zupełnie inaczej ludem opiekuje 
jak w Piekarach. Z mojej strony życzyłbym p. 
organiście z Piekar, żeby był organistą u nas. 
W krótkim czasie pokazalibyśmy mu gruszki 
w popiele, a hakatyzm byśmy mu wnet z brwi 
ściągli. Również p. organista z Załęża, któ­
rego lud po kolędzie nie chce widzieć, prosimy 
do Świętochłowic. I on nauczyłby się innego 
rozumu i innego obchodzenia się. Czujący.

Bobrek. (Korespondencya.) Kochani bra­
cia górnicy i hutnicy! Jak już raz wyczytałem 
przed ez terem a tygodniami w « Pracy«, że tu w 
Bobrku panuje jeszcze wielka ciemnota pomiędzy 
robotnikami, tak się też w »Polaku* odzywam; 
»ocknijcie się z tego twardego snu, w którym po­
grążeni jesteście i wstępujcie w tym nowym roku 
jak jeden mąż do naszej organizacji, do bytom­
skiego związku. Bo któż nam w obecnych cza­
sach może co pomódz, jeśli nie związek? Przecie 
widzicie, bracia, jak pracodawcom i innym spół­
kom na Górnym Śląsku się dobrze powodzi, a to 
dla tego, iż są połączeni w orga niżący ach. Prze­
cież mamy w naszej organizacyi obronę prawną, 
kasę na btzrobocie, wsparcie na wypadek śmierci 
członka lub jego żony, czemuż więc tak mało 
dbacie o nią?«

Postanówmy sobie wszyscy górnicy i hutnicy 
wstąpić do bytomskiego związku, a potem możemy 
się spodziewać lepszej przyszłości, gdy wszyscy 
złączeni będziemy. Szczęść Wam Boże, bracia, 
w tym nowym roku. * I

swą izdebkę na lewo od umywalni, na wszczęty 
hałas, porwał się na równe nogi i jął wołać 
o pomoc a grodzić sobą wejście do sypialni 
Pawła.

Zubowowie z Pahlenem rzucili się na kamer­
dynera. Czworo rąk wpiło się w szyję sługi, 
pałasz Platona rozczepił mu czaszkę. Trupa 
rzucono do izbedki za umywalnią.

Krew jakby zastanowiła zbirów, — lecz nie 
na długo, — spojrzeli po sobie, nie czas było się 
cofać... Ruszyli naprzód...

Gdy się to działo w umywalni, Paweł, zbu­
dzony krzykiem kamerdynera, wyskoczył z łóżka. 
Paweł nie miał złudzeń, był wszak synem Pio­
tra UR. Pierwszą myślą cesarza było ujść, schro­
nić się. Cesarz rzucił się ku stronie, gdzie były 
drzwi, wiodące do sypialni carowej, lecz te drzwi 
były z jego własnego rozkazu zamurowane! — 
Pawła ogarnął febryczny lęk; szukał kryjówki 
daremnie...

Tymczasem drzwi się otwarły. Do sypialni 
wpadły złowróżebne światełka latarek... Cesare 
drżał w fałdach por ty ery okiennej...

Spiskowi zwrócili światło ku pościeli, a nie 
widząc Pawła, osłupieli...

I znów nastąpiła chwila niepewności, wa­
hania. Aż wszyscy pięciu, jedną tknięci myślą — 
zaczęli cara szukać...

W kilka sekund siny z przerażenia cesarz 
wił się już w żelaznych rękach dwóch starszych 
Zubowych...

Boenigsen jednak czuwał i zakrzyknął na 
kamratów. Pawła usadzono na krześle i podano 
mu pióro do podpisania zrzeczenia się tronu.- 
Cesarz ani próbował się wzbraniać. Drżący, 
trzęsący się wziął za pióro, lecz nie mógł go 
w ręku utrzymać... tak że Benigsen ujął cesarza 
za kiść i prowadzić musiał rękę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Glinicc. (Dsiłowane samobójstwo.) 
W zamiarze samobójczym ugotowała sobie żona 
pewnego dekarza, mieszkająca przy uL Mikołow- 
skiej, pudełko szwedzkich zapałek i napiła się 
tego napoju. Dziwny ten napój nic jej jakoś nie 
zaszkodził.

— (Korespondencya). Kochani Rodacy, 
muszę się z wami podzielić radosną nowiną, której 
byłem naocznym świadkiem. W ostatni dzień 
starego roku byłem u moich krewnych w Oleśnie. 
Z ciekawości wyszedłem na miasto, żeby zobaczyć, 
jak też tam tego Sylwestra obchodzą. U nas bo­
wiem w ten dzień wielkie pijaństwo i w szynkach 
większa ciżba, jak w kościołach podczas wielkich 
uroczystości. Ale jakże się zdziwiłem, gdym uj­
rzał, że wszystkie szynki są próżne. Gdym wrócił, 
zapytałem się zaraz krewnych o przyczynę. Od­
powiedzieli mi, że dawniej było u nich tak samo, 
jak gdzieindziej, lecz zmieniło się od czasu, gdy 
nastał nowy proboszcz. Jego piękne kazania, 
jego praca i trudy sprawiły to, że się wielu ludzi 
naprawiło. Także Franciszkanie z Wielkich Bor­
ków zdołali dużo ludzi nawrócić. O piękności 
kazań proboszczowskich przekonałem się sam, 
gdyż w Nowy Rok byłem na polskim kazaniu, 
które wygłosił czcigodny ks. proboszcz. Było ono 
tak piękne, że choćby było trwało cały dzień, nie 
byłbym się znudził. Skutki jego kazań widziałem 
przy wyjściu z kościoła, gdyż ani jeden z para- 
łian nie szedł do szynku, chociaż było bardzo 
zimno, a największa część obecnych przybyła 
z dalszych stron. Zmiana ta jest godna wielkiej 
pochwały, gdyż przed laty było tam inaczej.

I. M.
Woj ( ou :i wieś. (Na zapalenie móz- 

gordzeniowe) zmarło tutaj 2s/4-letnie dziecko 
robotnika Droni. Na tężsamą chorobę zachoro­
wało 8-letnie dziecko robotnika Szczuki.

Kotsnira. (Korespondencya.) Dostało mi 
się przypadkiem do rąk ulotne pisemko w języku 
niemieckim, zatytułowane: »Dla czego robotnik 
niemiecki potrzebuje mocnych okrętów wojen­
nych?« Opis podzielony jest na dziesięć ustępów. 
Rod liczbą pierwszą omawiają, co znaczą okręty 
wojenne, mianowicie że mają one torować Niem­
com drogi morskie i strzedz handel niemiecki, 
żeby handlowe okręty mogły nam dowozić, czego 
potrzebujemy i wywozić nasze wyroby. Pod liczbą 
piątą jest wyjaśnione, że handel niemiecki jest 
mocno zagrożony od innej zamorskiej i handlu­
jącej ludności. Te wyroby niemieckie robią An­
glikom, Francuzom i Amerykanom niewygodną 
konkurencję (najniewygodniejszą jest im niemie­
cka polityka), te wyroby niemieckie radziby wy­
parli. Pod szóstą liczbą jest opis, w jaki sposób 
przeciwnicy zagrażają niemieckiemu handlowi. 
Otóż ich flota jest znacznie silniejsza, jak niemiecka 
i w razie woiny by niemieckie okręty zniszczyli 
wraz z wojskiem lądowem, gdyż na wodzie Niemcy 
by ulegli przeciwnikom. W dziewiątym rozdział** 
jest wzmianka, że niemiecka flota inusi być wzmo­
cniona, ażeby temu zapobiedz. A musi ona być 
tak wzmocnioną, żeby robotnik niemiecki i jego 
familia nie musieli umrzeć z głodu.

Rozdział dziesiąty zdaje się być najważnioj- 
szjrm, ‘gdyż jest on tíustemi literami drukowany. 
Zawiera on zapytanie, czyśmy też są w stanie 
flotę taką zapłacić. »Z lekkością« brzmi odpo­
wiedź. Niemcy plącą jeszcze najmniej podatków 
ze wszystkich narodów. Każdy Francuz płaci 
rocznie przeciętnie 50 marek, każdy Anglik 47 
marek, a każdy Niemiec zaledwie 23 marki. 
Za to przepija każdy Niemiec przeciętnie 50 
marek rocznie. Dziesiąta część tych pieniędzy 
wystarczy zupełnie na wzmocnienie floty. Dla 
tego powinien każdy robotnik w Niemczech 
żądać od tego, którego wybiera posłem do par­
lamentu, żeby głosował za powiększeniem floty, 
Kto jest przeciwny powiększeniu floty, ten jest 
nieprzyjacielem robotników. Tyle owa odezwa.

Wprawdzie odezwa ta jest przeznaczona dla 
niemieckich robotników, a nie dla nas Polaków, 
lecz ponieważ jest w niej mowa o podatkach, 
a podatki płacimy wszyscy, dlatego i nas inte­
resuje. Przedewszystkiem musimy sobie uprzy­
tomnić, że podatki, jakie płacimy, są dwojakie, 
bezpośrednie i pośrednie. Bezpośrednie płacimy 
wprost do wójta lub magistratu, a pośrednie 
przy zakupnie towarów przedewszystkiem spo­
żywczych, które do codziennego życia są nie­
odzownie potrzebne, jak chleb, sól, mięso i t. d. 
I tu właśnie okazuje się ta przebiegłość pruska, 
że ty robotniku ani czujesz, iż podatki, i to po­
datki bardzo wielkie, płacić musisz. Lecz rządowi 
tego jeszcze za mało, on potrzebuje coraz więcej 
i odzywa się do Ciebie, żebyś coraz więcej płacił. 
O podwyższeniu twego zarobku, o prawach 
ochronnych, o skróceniu dnia roboczego ci nie 
wspomną, lecz gdy chodzi o podwyższenie po­
datków, to znajdą drogę do Ciebie i nawet sta­
rają się udowodnić Ci, że dla własnej korzyści, 
żebyś z głodu nie umarł, powinieneś żądać od 
twego posła, iżby głosował za podwyższeniem 
wydatków na flotę. Najznamienniejszym jest 
ustęp, w którym mowa o tem, ile każdy pod­

dany roeznie przepija. Więc 50 marek przypada 
na każdego. Bracia robotnicy, zbudźmy się i spa­
miętajmy to sobie dobrze. Licząc robotników 
polskich tutaj na Górnym Śląsku przeszło 200 ty­
sięcy, przepijamy, jak wynika z tego zestawienia, 
rocznie 5 milionów marek. Suma ta jest prędzej 
za małą jak za wielką, gdyż nie możemy za­
przeczyć, że pijaństwo u nas się bardzo roz- 
wielmożniło. He to trudów, ile to potu, ile to 
krwawej pracy naszej przechodzi do rąk ży­
dowskich i niemieckich? Tak jak Niemcy mają 
zamiar mocną wojenną flotę na swoich prze­
ciwników zbudować, tak i my powinniśmy się 
starać o mocną flotę wojenną robotniczą, aże­
byśmy mogli naszych przeciwników, to jest kapi­
talistów i ich pomocników zmusić do ustępstw 
i wywalczyć sobie lepsze zarobki i lepszy byL. 
Taką naszą flotą wojenną jest nasza organizacja, 
związek bytomski.

Robotnicy górnośląscy, nie zapominajcie
0 tem, że tylko silna organizacja może nas wy­
zwolić z nędzy i ucisku. Słaba organizacja nie 
zmieni stosunków na lepsze. Czasy przeżywamy 
bardzo krytyczne. Kapitaliści pogorszyli prawo 
górnicze, a pomódz może nam tylko silna orga- 
nizacya. Strajk przy Mysłowicach poucza nas, 
źe bez organizacyi, bez bogatej w środki pie­
niężne kasy niczego nie osięgniemy. A wiecie 
przecież, bracia górnicy, że kto nie sieje, ten 
plonów zbierać nie będzie. Kto chce być do­
brym szermierzem o słuszne prawa robotnicze, 
ten niechaj co tchu wstępuje do związku by­
tomskiego wzajemnej pomocy, ślubuje mu do­
zgonną wierność i prócz tego niechaj go wciąż 
zasiia nowymi członkami. Tępić pijaństwo, 
a popierać związek powinno być naszem hasłem.

Sośniczanin.
Taruon akie Góry. (Samobójstwo). 

Powiesił się listowy Wojśnik. W. był żonaty
1 ojcem. Co go popchnęło do tego kroku, nie­
wiadomo.

Strzelce. (Na budowę) nowego kościoła 
katolickiego wpłynęły w zeszłym roku bardzo 
znaczne składki, tak że brakuje już tylko 25 ty­
sięcy marek.

Nowinki.
— (Trascdya miłosna). W Berlinie usiłował 

zastrzelić maszynista Fryderyk Peschke kelnerkę 
Elzę Krakauer, pochodzącą z Bytomia. Przed 
rokiem przeniosła się Elza z Bytomia do Berlina 
i utrzymywała z 29-cio letnim zabójcą przez niejakiś 
czas stósunek miłosny. Lecz wkrótce sprzykrzył 
jej się kochanek i dla tego zawiązała nowe sto­
sunki z innymi gośćmi. Peschke miał jednakże 
szczere zamiary ożenić się z nią i dla tego od­
czuwał wielką zazdrość. Napisał do niej kilka 
listów, prosząc ją usilnie, żeby się z innymi nie 
wdawała. Krakauerdwna na listy te nie odpo­
wiadała, owszem tem bardziej lekceważyła sobie 
Peschk;ego. W ówczas postanowił dziewczynę za­
strzelić. W niedzielę rano udał Się do jej po­
mieszkania, zaryglował drzwi i po kilku słowach 
wyjął z kieszeni nabity rewolwer i dał trzy wy- 
st~zały do swej ofiary. Ciężko ranna upadła 
dziewczyna na ziemi. Wówczas skierował za­
bójca broń na sieoie i przestrzelił sobie dwoma 
strzałami skroń. Wystraszeni sąsiedzi zeszli się, 
otwarli przemocą drzwi i znaleźli obydwuch bez- 
przytomnyeh leżących w kałuży krwi. Odsta­
wiono ich do lazaretu, w którym zabójca na 
drugi dzień umarł. Natomiast Krakauerównę 
zdołają lekarze utrzymać przy życiu.

Rozmaitości.
— Śmierć Putilowa. Podczas krwawych walk 

nad rzeką Szaho w Mandżuryi Japończycy i Ro- 
syanie walczyli zawzięcie o posiadanie wzgórza 
samotnego drzewa«. Ostatecznie zdobyli je Ro- 
syanie szturmem pod komendą pułkownika Pu­
tilowa, którego nazwisko nosiła odtąd owa góra. 
Rosyanie utrzymali się ra wzgórzu Putilowa, aż 
do bitwy pod Mukdenem i ustąpili pod náporem 
strasznego bombardowania, które położyło trupem 
całą prawie załogę tej pozycyi. Ocalał tvlko 
Puiiłuw zamianowany za zwycięstwo jenerałem. 
Obecnie nadchodzi wiadomość, że generała Pu­
tilowa zabili właśni żołnierze podczas buntu 
wojskowego we Władywostoku. Tak więc uszedł 
kul japońskich na to tylko, aby paść z ręki 
własnych rodaków.

— Niewolnictwo w 20 wieku. î.iktby może 
nie wierzył, że nietylko w Turcyi, ale i w 
chrześciafiskiej Rosyi istnieje dotąd niewolnictwo 
a więc człowiek nie jest uważany za stworzenie 
Boże. na obraz Jego i podobieństwo stworzone, 
tylko za rzecz bezmyślną, nie maj jcą czucia i 
rozumu, za rzecz, która sprzedawać i kupować 
można wedle swej woli i widzi mi s.ę.

O tem to niewolnictwie opowiada w gazecie 
rosyjskiej »Nasza żizń< p. S. Protopopów, który

na nie własneni patrzał oczami. To n.ewolniotwo 
utrzymuje się d«>tąd pośród Jomudów w kraju 
Zakaspijsidm Handel niewolnikami, przywoź9- 
nymi głównie z Persyi, prowadzi się jawnie.

Cena niewolników waha się pomiędzy 109 
ruLlami »za sztukę« i dochodzi nawet do tysiąca. 
Główny handel prowadzi się kobietami perskiemi, 
być może dla tego, że z mężczyznami trudniejsza 
sprawa.

Dzieci, mających mniej, niż lat 6, nie przy­
wożą wcale. Handel ożywił s.ę zwłaszcza na 
wiosnę r. b., wobec nieurodzaju i nędzy po­
wszechnej w obwodzie Aschabadu, aułów: Achał 
i Nuchur. Jomudowie kupują zwykle mtode nie­
wolnice, które używane są do najcięższych robót, 
j ak n. p. do młócenia, mielenia w żarnach i robót 
w polu. Jomutowie żenią się czasami z niemi, 
ale zwykle obchodzą się z niemi, jak z bydłem 
roboczi m.

Życie tych niewolnic i niewolników jest tak 
nieznane, że niejednokrotnie te ofiary popełniają 
samobójstwo. Całą drogę z Persyi spędzają ko­
biety na wielbłądach, a poganiacze uspakajają 
je batem i kijem. Inni mieszkańcy rosyjsiaegc 
Merwu, n. p. technicy obchodzą się z niewolnikami 
lepiej, w każdym razie nie zmienia to sfanu 
rzeczy. Trudno obliczyć, ile obecnie mają nie­
wolników Jomudowie, ale jest pewną rzeczą, że 
ich przywożą wielu. Komisarze z pośród da- 
wuych oficerów, przewodniczący w |sądach 
miejscowych, gdzie często rozstrzygane są spory 
pomiędzy handlarzami a nabywcami, nie znając 
obyczajów Turkomanów, nie mogą rozpatrzeć 
się w położeniu, a zresztą mało na to zwracają 
uwagi. Skargi dochodziły już do prokuratora, 
ale ponieważ trudno walczyć ze złem od dawna 
zakorzenionem, przeto łączono je ze sprawą o 
porywanie narzeczonych i kupowan.e żon.

Można teraz mieć pewność, że przyszły sejm 
rosyjski zniesie to hańbiące Rosyą niewolnictwo.

Biuro informacyjne 
Polskiego Centralnego Komitetu 

Wyborczego
uprasza o nadsyłanie materyału w sprawach spo­
łecznych i politycznych p. adr. Dr. Tadeusz 

Jaworski, Poznań Posen. Telefon 1640.

Rynek pracy.
Katowice i okolica:

Pomocuika golnrskicgo poszukuje Carl Beigel, ulica 
Pocztowa 8.

Kuczem «lo piwa i młodego służącego poszukuje 
Skol ud w Świętochłowicach.

Dwuch ludzi do rafinowania cynku poszukuje huta 
PLOzamundy pod Frydenshutą.

KróEewska Huta i okolica i 
Dzielnych krawców poszukuje W. Orłowski, Kron- 

prinzenstr. 3.
Czeladników szewskich poszukuje Reinhold Schubert, 

Redenstr. la.
Domowy potrzebny do Th. Schneidera, Kaiserstr. 35. 

; Chłopaków do roboty posznkują C- Kaltmann, Kaiser­
strasse 8 i Paul Jaskulka, Schützenstr. 39.

ťoslugsiczka może się zgłosić do restauracji Fried­
länder, Krugstr. 5.

Bytom i okolica:
Czeladników ślusarskich poszukuje Gustaw Adler,

ul. Dyngosa 35.
Posłngaczka potrzebna natychmiast ulica Dyngosa 8, 

pierwsze piętro na prawo.
Chłopaka do posługi poszukuje Bernhard Kober, 

ul. Dworcowa 2.
Dalsze powiaty:

Młodego pomocnika poszukuje zaraz handel kolo­
nialny Paweł Fiala w Ryb.liku.

Kasjer i sprzedawać« z małą kaucyą znajdzie zajęcie 
u Singer & Co., Nähmaschinen-Act.-Ges. w Rybniku, u1íg& 
Kościelna.

Stelmach żonaty potrzebny do dom. Dolny Boryn pod 
Żorami.

Służący hotelowy potrzebny do hotelu Germania 
w Wodzisławiu.

Spnedawacza do konrekcyl męskiej posznkuje Ad.
Berger Nachfl. w Raciborzu.

Pomocnika introligatorskiego poszukuje Ernst Pa­
sch ek w Koźlu.

Sprzedawaeza i sprzed u waezŁę poszukuje do składu
kolonialnego M. Schymaiuda w Opolu.

Unterzeichneter abonnirt .ňermi. bei dem 
Kaiserl. Postamt für das I. Quartal 1906 auf die 
in Kattonitx erscheinende Zeitung

„POLAK”
für 1,20 Mk, mit Abtrag 1,44 Mk.

(Imię i nazwisko) : -----------------------------------

(Mieszkanie) :-------------------- ------------------------
Obige M..........erhalten zu haben bescheinigt

______________ , den _____________ ___ 190

Kaiserl Post--------------------------



Hiąd La“ r*]ôiarij'ii iftîîûwal wjfra^dtlê
tej wiadomości zaprzeczył, pomimo zaprzeczenia 
oficyalnego przecież owo sympatyzowanie wojska 
z ludem jest faktem nie dającym się usunąć z po­
rządku dziennego.

Wiadomości potoczne.
K - " -?wl e. (Kalendarz.) Czwartek, dnia 11 stycznia 

Hygina, Krzesimir. Wschód tłofica o godz. 8.10, zachód 
a godz. 4.7. — Piątek, dnia 12 stycznia Arkadyusza, Cze­
sława. Wschód słońca o godz. 8.9, zachód o godz. 4.8.

— (Ważne dla rzemieślników). Dla 
dalszego wykształcenia majstrów i czelai ników 
chcących zostać majstrami będą urządzone kursa 
we Wrocławiu przy miejskiej szkole rzemieślni­
czej. Mają być urządzone następujące kursa: 
Od 5-go lutego do 3-go marca dla malarzy i ślu­
sarzy, od 5-go do 31-go marca dla instalatorów. 
Kurs kosztuje 30 mk. Biednym udzielają wsparć,
0 które trzeba się starać w izbie rzemieślniczej.

— (Nowe stum arkówki). W najbliższym 
czasie wydane zostaną nowe stumarkówki pa­
pierowe, które noszą datę 18 grudnia 1S05
1 podpisy następujących dyrektorów banku 
Rzeszy: Kocha, Gallenkampa, Frommera, Glase- 
nappa, Schmidickiego, Korna, Gotzmanna, Marona 
i Lumma. Tak zresztą są one podobne do 
banknotów wydanych w r. 1898.

— (Epidemia rozwodowa). Przed sądem 
ziemiańskim w Bytom u toczy Się obecnie 8 pro­
cesów o rozwód małżeński z naszego miasta. 
Smutny to objaw!

— (Kradzież). Do lokalu związkowego 
Eocyalistów włamali się złodzieje i ukradli około 
30 marek.

Bogucice. (Drugą bibliotekę germa- 
niZatorską) założono w naszej wsi. Ojcem 
jej jest wójt i amtowy Kintzer. Zapomóg udzie­
liła rejencya w Opolu 400 marek, oczywiście z 
funduszu gadzinowego, 100 marek dała cynko- 
wn.a Kunigundy, która nie chce poprawić za­
robków hutnikom, lecz na germanizs^yą ma pie­
niądze, 60 mk. huta Ferrum, a hakatyści dali ró­
wnież 50 mk. Bibliotekarzem jest nauczyciel 
Rother z Zawodzia, ten sam, który w Katto- 
witzer Ztg.« uprawia nieustanną hecę prze­
ciwko Polakom. Polacy z tej biblioteki korzystać 
nie powinni.

Mysłonice. (Wybory kościelne.) Czy­
telnikom naszym z parafii mysłowskiej donos;my, 
że ponowne wybory do dozoru kościelnego i c o 
reprezentacyi odbędą się w środę dnia 17 sty- 
czn a. Dopilnujcie, wiarusy, żeby każdy upra­
wniony do wyborów swój o bov iązek wypełnił, 
ażebyśmy zwyciężyli, jak w wielu innych para­
fiach. Szczęść Boże !

IRarlsse^en. (Korespondency a.) Wpra­
wdzie czytamy nieraz w gazetach, że Polak 
w pierwszej linii Polaka popierać powinien, lecz 
jakoś bardzo ospale do tego się bierzemy. Czy­
taliście w gazetach, jak nam kupcy katoliccy win­
szują lecz mimo to popieracie obcych. Przed 
rokiem chcieliśmy założyć w Karlssegen * Rolni­
czy związek«. Katolik sali nie miał, a żyd to 
nam jej dać nie chciał. \\ idzicie więc, kto" nam 
dobrze życzy. Obcy nam dobrze nieżyczą, boby 
nam sal nie odmawiali, gdyby nam dobrze ży­
czyli. Niektórzy mówią, że są to żydy kato­
lickie. Lecz dlaczegóż nam nie chcą dać sal na 
zebrania? Dalej więc do dzieła od nowego 
roku, przyswójmy sobie hasło »Swój do swego!« 
i nie zapominajmy ani na chwilkę o niem. Mamy 
przecie takie piękne pisma polskie. Zaabonuj 
sobie »Polaka«. Czytaj w nim choćby tylko wie- 
czorani. Zobaczysz wnet, że »Polak« za te kilka 
fenygów przynosi ci znaczne korzyści. Przede- 
wszystkiem nabędziesz większej oświaty a i twoją 
familią będziesz wychowywał po katolicku.

Nadchodzi obecnie czas wesel. Dalej więc 
z weselem do swoich, do katolików. Gdy się tak 
będziemy trzymać, to i obcy nas będą lepiej 
szanować. Agitujmy także w naszych stronach 
za »Polakiem«. W* naszych stronach, to jest 
w Karlssegen i na Morgach, będzie »Polak« wy­
chodził nie tak jak dotąd, gdyż od nowego roku 
jest wszystko nowe i mamy także no ą agen­
turę u Franciszka Strzempa.

Wróćmy się tylko pamięcią trzy lata nazad. 
U nas wówczas na Górnym Śląsku szalała wielka 
burza, a obłoki były chmurami pozaciągane. 
Przed 3 laty nie mieliśmy słońce, bośmy nie 
mieli żadnego pojęcia o polityce, dopiero przez 
wybory zaświeciło nam cokolwiek słońce, przez 
nasze gazety i naszego posła Wojciecha Korfan­
tego.

Chmury cokolwiek znikły, gwiazdki nam za- 
częły przyświecać. Te gwiazdki to nasze gazety 
narodowe, które nas oświecają. Tylko my też 
musimy iść za tern światłem. Musimy się starać 
usilnie, żeby w każdym domu polskim znajdował 
się »Polak«. A kto będzie miał w swem domu 
gazetę narodową, ten z biegiem czasu nabędzie 
tyle oświaty, że się tyle żołądkowi nie da na lep 
chwycić.

Niechże od 1 stycznia ma w naszych stro­
nach »Polak« lepszy byt jak dotąd. Już się nie 
powtórzą dawniejsze błędy, żeby nam gazety 
na czar nie dostarczano, bo mamy przeć; sż

w Wsrleiłgin joba agenturę. Tali jak w d rieft
wyborów woła limy : hu~a. niech żyje Wojciech, 
jaL teraz wołajmy: »hura, niech żyje nasz »Po­
lak«. Niech każdy przygotuje sobie te kilka 
fenygów i zap’sze sobie »Polaka« u p. Fran­
ciszka Sśrzempa w Karlssegen.

— (Pewien nieoświecony górnik), który 
chodził do szkoły tam, gdzie wół oknem wygląda, 
wygadywał na »Polaka-. Radzimy mu. p onieważ 
nie jest jeszcze zbyt stary żeby poszedł jeszcze 
na jakiś czas do pruskiej szkoły, toby się zapewne 
lepiej oświecił i pognał się na stosunkach.

Krćienslu Huta. (Na śmierć) przeje­
chał konduktor lokomotywy Fillusch stróża huty 
Kosytorza. Fillusch jest w służbie Królewskiej 
huty i przywozi potrzebne do huty węgle z ko­
palni »Hrabina Laura . Musi prve jeżdżąc tune­
lem, gdzie się stało to nie3zczęsi;ie. Przejechany 
miał tylko jednę rękę i pozostawia hezną familią.

— (Złodzieje) włamali się do składu ze­
garmistrza Ziwy na ulicy Cesarskiej i ukradli mu 
za 3000 marek towarów i 500 marek gotówki. 
Po złodziejach nie ma śladu.

Rodacy 1 Rodaczki! Gdy idziecie do sklepu 
po towarv to zwracajcie kupcowi nwagę na to, 
by ogłaszał swoje towary w ..Polaku" lub edy 
już ogłasza, to mu powiadajcie, iż przychodzicie 
dla tego do niego, żeście wyczytali anons w ..Po­
laku- . Przez to rzetelnie popieracie su oją 
gazetę.

Łagiewniki. (K o re s p o n d e n c y a). Długo 
się już nie odzywałem w naszym kochanym 
»Polaku«. Teraz w Nowym Roku życzę mu 
przedewszystkiem, aby mu sio dobrze powodziło 
i by czemprędzej osięgnął 10000 czytelników. 
W naszej wsi nie wiele nowego. W Nowy Rok 
mieliśmy posiedzenie związku posiedzieieli domów 
i gruntów. Obraliśmy nowego przewodniczą­
cego, bo dawniejszy przewodniczący p. Majcherek 
bardzo ospale związkiem kierował. Dla tego 
obraliśmy sobie teraz jako przewodniczącego p. 
Szopę i mamy nadzieję, że tenże lepiej będzie 
sprawy nasze prowadził. UchwaHiiśiry także, 
aby każdy, co szuka mieszkania w Łagiewni­
kach, zgłosił się do p. Pajkerta, a tak samo 
każdy gospodarz mający nveszkanie próżne ma 
się zgłosić do niego. Sądzimy, że teraz lepiej 
nam się będzie powodziło, ale członkowie po­
winni regularniej i liczniej na posiedzei ia przy­
bywać. W ogóle dobrzeby było, by się p ' -cy 
gospodarze lepiej organizowali bo kłopotów im 
nie brak. a kłopotom zaradzić modemy tylko 
przez organizacyę. Bierzn , sobie przykład 
z różnych dyrektorów, urzędników itd, którzy 
wszyscy się organizują.

Dziś wobe_ braku oigamzacyi nie mamy 
się do kogo uciec, £ ai u kogo poradzić. Gdyby­
śmy tak jeszcze nie mieli redakcyi gazet pol­
skich, to byśmy dopiero byli w wielkiej bindzie. 
A więc kochan Rodacy gospodarze, łączue się
i czytajcie gazetę narodową, to jedyną rada,
którą Wam nać megę.

Dziwię ja się też niekiedy, że nL ; gospoda­
rze są tacy niezaradni. Niektórzy mrjąc ca­
łymi miesiącami mieszkanie próżne czekaja. aż 
im kto przyjdzie. Przez to trać dużo pienię­
dzy, a gdy przyjdzie zapłacić proceň to jaotiin 
strasznie biadają. Mojem zdaniem są oni sobie 
częściowo sami r inni. Dziś bowiem gospodarz 
nie powinien czekać, tż go komornik odnajdzie, 
ale ludziom sam ogłosić, że ma mieszkanie 
próżne, bo skądże luozie mają wiedzieć, że ma 
mieszkanie do wynajęcia. A doniesie a próżnem 
mieszkaniu najłatwiej, gdy umieści anons 
w »Polaku«. Niewiele to kosztuje, a przez to 
można sobie wiele strat zaoszczędzić. Sądzę, że 
Redakcya dałaby nam też taniej ogłoszenia. 
Kochani Bracia! Przypatrzcie się tylko niemiec­
kim gospodarzom. Oni wszyscy ogłaszają swe 
próżne mieszkania w swych blatach nie­
mieckich.

Gdyby im to nie przynosiło korzyści, zape- 
wneby tego nie czynili stale. Blaty niemieckie 
są przepełnione ogłoszeniami niemieckich gospq- 
darzy. Przez swą gnuśność i niezaradność my 
sami przyczyniamy się do tego, że nasamprzćd 
ubożejemy, a lud polsKi przyzwyczaj-my do 
czytaniu piśmideł niemieckich, bo czasem już 
dla samego mieszkania kupuje gazetę nie- 
miocką. Dalej więc kocham Bracia! Ogłaszaj­
cie pomieszkania próżne w »Polaku«.

Gospodarz.
(Przyp. red. My tylko możemy przy klasnąć 

myśli poruszonej przez Szanownego korespon­
denta i gotowi jesteśmy dla pp. gospodarzy 
obniżyć ceny ogłoszeń. Prosimy wszystk ch na­
szych czytelników gospodarzy, aby pomiędzy 
swymi kolegami agitowali za umieszczaniem 
anonsów w »Polaku«).

Bytom. (Nie podpisujcie!) Sędzia 
ziemiański dr. Stern jest wielkim zwolennikiem 
floty i jako taki agituje, gdzie może. Napisał na­
wet petycyą, pod którą zbierają podpisy-. Pety­
cja ma być wysiana do parlamentu, by czem­
prędzej uchwalił pieniądze na powięL zenie 
floty. Mądry człowiek petycyi nie podpisze. 
Mairy dosyć podatków, a nowych nam nie po-

b*iebt. Nlemay ai ech wb.t wybiją i gławy
bzdury flotowe. My wtedy będziemy płacić mnie; 
podatków, a w Swiecie będzie spokojniej.

Bracia! Petycyi nie podpisujcie.
— (Rozsądny ksiądz). Bogu dzięki mamy 

jeszcze wielu księży, którzy są naszemu pol­
skiemu ludowi przychylni i którzy nie uważaią 
za potrzebne i korzystne wbrew woli tego ludu 
narzucać mu pisma centrowe i ganić pisma na­
rodowe. Do nich należy ksiądz wik a- 
ryusz Sznalke, który przy tegoroezn j 
kolędzie wypytywał się parafian, jakie czy­
tają pisma. Gdy mu odpowiedziano, io p - 
sire narodowe, nie zganił tego i nie aamaw t 
do porzucenia ich, prosił jedynie pan han usil­
nie, żeby nie wpuszczali do swych doirów pism 
socyalistynnych. Za takie rozsądne i sprawie­
dliwi) postępowanie czcić temu R- dzu.

Niiarlęj. (Turnerzy) tułejsi urządzili 
wieczorek germanizatorski. Nie brakło inkże 
ciemnych Polaków, którzy pos».,i na 1 ; łnc. nie­
miecką. Gdyby wszyscy czytywali »Polaka*, 
nie chodziliby się dobrowolnie n mczyć.

Karb. (Pożar) wybuchł w tabryce maszyn 
i kotlarni Uh, kokainy w nocy z -£»o nafi-iyb.m. 
Spalił się główny magazyn. Dzlęhi sb ażj io- 
wej ograni... ono pożar i uratowana samą fabrykę, 
Szkoay wyrządzone są dość znaczne.

Borki. (Strasznego czynu) lop 
12-Ietn' chłapi'-L’ gospodarza B. Parob) on 
słabemu na urny“' sini |:?mu u j j 
cłtlopac polał wic*, nain, a j "-ira zapekl Na 
szczęk' parob:k tylko lekk ouniósł obraże­
nia, _dyż n- je po wołanie o pomoc rychło zpc 
szono palące si włu y.

Zabrze. (Nieżywą) znaleziono na ulicy 
Barbary pe t. ; niewiasty Przywołań- 'w z 
stwierdź'!. że umsr.ia w skut zatrui a a

— (Niemieckie gazety) donot ty, że na i-
kary'usza Grabow=ki< -o. chodzici-go po kol* , 
ri.al zamiar juk. roboti , żo k -z
musiał kolędy poprzestać i udać się do domu, 
Ontenie nadesłał ks. Gr bow»ki tym gio-toni 
sprostu ranić że wiadome i ta je t n pr Jzn , 
Prawdą j< ! jedy , ż. do 1. Rdza ii;ące» 
po kol-dz zwrócił . a ul sy gBrii ij iaJuft 
pijnny człowiek z prośbą, żeby ta u u’ego 
odprawił kolędę na co się ks. Grabo- ski nB 
zgodził

Wiec r©b©tuik >w
zwoid - prz zwi zek "Zijemn-ą p —or obę­
dzie w piffysr : niedzielę w Lig-sere pcJ 
Mikołowem o godz. i na sali p. Kau-inarczyka.

Sprawy towarzystw.
Hntowica. W ftiedefelę di-iii 1» .ii b. m. O Iz. 6-1.j 

vieozoicn odWI?-'Ł w £ łccaii p.-i ul. Keinsel nr. 4 
cor urocz” umć 0'>íatka , r: ^r.n ne duho™, aby
podarci, przeważono u wyk aii pra d C2 »
sem w składzie cygar druV, a I. Maiciwokli-go.

Czeku 1 Wydzku Tovr. gism. Sokół«.
Bytom. 1 warzy! .o ( i Prz w

vr By i In i "'za. w nicittkl dnu 1-1-. "treztna 1 O :
na wicikic - hotelu » - « I»;. iuti in, ult ja D ■ r-
COWa nr. ii 1* • i i: „Karpac^j
Górale“, iii . llu’v;. r J uf.• ■ 1 nuej«’ nr*-1 ••
piÔ6* 1,1» ntiCig 
krz Äk.( II. miej*
P. ur- - ‘ Y O g
6-tt* - : ; is udz. 7 wieczoreui. I )
pr^é'i ___ t 1 BL*‘ • żna : .|-r 1 c stać u
af R - . Wolu o w Bytouiin ol-«c Rynku. Zapra­
szamy szat Cdlcui." i pisyjaiK'î ui-o.rypii. Zarząd.

Wiadomości księgarskie.
Przyjaciel czy wróg? - i ludupjlaid’JgO,

nai rił 1 - K. Nicei Iows j, ’ u ’ * i * * * * * 7 y - rit-
niiL "'ťli , wlíKJó). Aului uąc na najnowsią »I
\ťya „ ti I 1. ! b 1 : : I
1 1 ist * ; i SZk.1 ii . uoC I u. leu, J V. li
dzieL» -t przeznaczone mn 3nyełi war
lulu, która nic ar3 Ł .. du n i i tri i
wej — prz _st ' j)u przy tac* r
z ż»i a r.<' i człowieka k ' ida o :uą i •! . l. 
W a.ls«.j m ' u unika autór. * to było i^oi i i., 
su>; iji wy> w n.: -iV•-■h. pragnąc » . . ■ . i
sposobu mjślenia n o ludu. Wob 1 liezmiernej ci 
mnoty, ja a I -i w i j . i doby s*f
spęd ziewać, że r » zy! v.yGzeipany, po;
do ■ jak Tjr,rte przed
dv, ?:ns 1. “ p. i ywjefe '• «t Dzieir-, 5t na-
by^ia J.,:i irni baaiui-k i Pleszewie (A. Sa­
rn , PI □}. Cena pojed— - i5f 100 egz.
12 marek.

..BiPV.Çf'iuika dla popierania mchu wstrzemlęili-
w* cii o-Ilí »o poi rr ’ -ryą ks. K. N’ siolowski* »o 

w PlooL^n i. r : u Pi >.,t' !' h), i numer sty-
( niť ’ trz ' 1 z dt.ii
5:i. II. 1005. — Cz; jol . -owa i pcáywie? — Zarys
hi -Rjry ny waÜü r , oli hmti ", *r y i Anglii (ci ąg
d£ sż”). — f" wozrtanid z X. n-ungresu mi Izy narodowego 
przeciw albołłaUnatowi w BHtfApBCaac. — Cuzsnaitośd. — 
Kronika miesięczua. — Odezwa. — Z literatnry.

Rodakom naszym z SzomblereK i oko- 
licy donosimj-, że ggentyrę no „Polaka“
ma pan Stefan Barański, mieszkający w Szom­
bierkach przy ulicy Wilhelma 10.

Bo dzisiejszego numeru połączony Jest „Go­
spodarz-- i dodrhli o dwóch stronach.



Zegarki j
srebrne od marek 8.00 [łańcuszk^krzylyki, | 
złete od marek 15.00 -, ... . . Ireguł- -ry od mk. 10.00 kolcI*kl (dusznice) 5 

I zegary ácienne,budziki I broszki I t, d.

po bardzo tanich cenach poleca

! Stanislav BeszBż/ńsM, ]I
zegarmistrz i jubiler

w Katowicach
ulica Gnmdmaana 7.

!!
■ fJT Zwracam nwagę na pińskie zegarki, tak 
p zwane kawalerskie,srebrne, ankrowe na 15 kamieniach,
| MT już od marek 20.

>3. £ío:tu‘z9 By to a S. Ł
ul. Dworcowa i 5. Ä

Fabryka przyrządów muzycznych harmoniów

â
 kilkakrotnie preii iowana ‘

telefon 1080. ***

Wielki skład skriydeł, fortepianów, 
harmoniów 1 instrumentów nmzyci- 

nych 1 dętych wrai x rekwizytami 
Samograje, katarynki, lonograly, apn- 
raty płytowe do mówienia, banuoulld 

po wszystkich cenach.
Dłogol. gwarancja. Korzystna odpłata.

Żjclaj Pan zadarmo franko nowa listę nr. 151.

Elementarze
poleca po cenie 25 fen-

Administracja „Polaka1
Katowice, ni. Stawowa 8.

Skład żelaza,
sprzętów domowych i kuchennych, 

materyały budowlane, 
cement, papa, podciągi i t. d.

poleca

Wilhelm Łebek
Siemianowice, ul. BjíooiS^a 115.

Mam także własny
vfirsTÉtr t ślusarski

i wykonuję

instalacye woJocląjów ikaMzacyi.
ID

Xclelua nr. 1012. !

BANK LUDOWY
vf Katowicach

nllea Andrzeja (Andreasstrasse) nr 2. L p.
udziela

pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy:

4 prOC. sa pfiirocznem Ejpowiedseidem 
3'|, „ ta ewjgrśrojg. . spetrlsdzenieni,
3 „ sa tygodniowem wjpowi“dTeniP"i,

Od 1-go do 3-go włącznie oblicza się 
procent za cały miesiąc, od 4-go do 16-go 
włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalszych stron, jak z Westfalii, Nad­
renii i t. d. można przesyłać oszczędności 
pocztą z dołączeniem 5 fen. za odniesienie. 
Przyjmujemy oszczędności dzieci od BO fen.

E- !2 przed poł.Bank otwarty od 2—4 po południu.

Uwaga! Uwaga !

Jan Ulika
Siemianowice

poleca Szan. Publiczności Siemianowic i 
okolicy swój obficie zaopatrzony i znany 
z dobroci i tanich cen

skład mebli, zwierciadeł
i sprzętów wybielanych.

jak również

sprzęty luksusowe.
Za"t5ae" pogrzebowy. 

&klacl tramieu
- Usługa skora i rzetelna. • --------

Kio ma ů^m pieniądze?
Ten niech je wpłaci do naszej kasy oszczędności, 

a otrzyma
3 "/„ 2a lygotlniowem 1
31 "0 za ku art» lnem > wypowiedzeniem,i* 4 u, za p&łrocznein 1

£ Obliczamy procent od 1-go i 15-go każdego miesiąca.

= Kto potrzebuje pożyczką?
c Ten niech się do nas uda; dajemy pożyczki
£ na weksle za odplatami kwartalne mi i xallwfci na hodowle.

Bank udowy—folksbank
e. G.-m. u. H.

w Król. Hucie, tempelstr. 5
Bank otwarty codziennie (tylko w dni robocze) 

od goůalnj 8—12 pned południem i od 2—4 po południc.

TBom towarowy

NAiEAS NEBEL w PoręMe
urządza

sezonową

wyprzedaż uprzątającą
wuptkień artykułów zimowych

po zuaczuip zniżonych cenach. 
Ofiaruję nadzwyczaj piękne chusty, .“»ale na 
głowę pluszowe, wełniane i Jed wahre. 
Bardzo piękne gatunki msteryi na suknie 
zimowe z-ybeliijowu, flanelowe, weluro. 

we i barchanowe.
Ubiorki trykotowe dla dzieci, koszule 

â gacie tnykotowe.
Ubiorki dziecięce, paltoty i jupy.

Dążeniem domu towarowego 'jnthnna üfebla 
jest sprzedawać tylko najlepsze ;owary.

Mamy tanio na sprzedażi my tanio i:

do
nowowybudowany 

w Ząb »zu, P.edenstr. 
nr. 6. \Vpłatv potrzeba 
conaj mniej 5000 mk.
BankiudowywKróLHucie
____ Tempelstr. 5.

Roheit Fietm&ka
budowniczy 

Łanrahuta, ul. IVandy, 
poleca

piasek <!o budowli
po cenach najtańszych.

Fabryka cuKierEûv 
= i czekolady. —
Najtafisze žrádlo zafaipna 

dla odsprzedających.

H. gaLcdmrar
Katowica,

ulica Pocztowa 10
naprzeciwko banku rzeszy. 

Telefon 1263.

Ueznla
syna porządnych rodziców, poszukuje zaraz
Eroger^a pod Aniołem (B. Bługiewicz)

w Bogucicach.

Knpujcie n tycli, co u nas ogłaszają 
swoje towary. Przy zakuunacli żąu.ijeie 
od kupców, aby u nas anonsowali.

-.-ZZZL

ildiłiiirJotracjfa „Polaka”
poleca następujące piękne książki do czytania:

Bolesław, czyli dal-ze 1^ y Genowefy, stron 86 cena SB fen.
Amrugan, ksiożeindyjski, puwie ■ 3 misyjnastr. 90,cena 35 fen.
Błogosławieństwo Matki, stron 58 cena 26 fon.
Düela narada polskiego z 62 ilnstrącyami i mapą Polski 

stron 348, cena 1 mk.
Domlcyan, Powieść I. wieku dziejów chrześciańskieh

etron 160, cena 60 fen.
Demeotari polski, do użytkn domowego i «kolnego

stron S6, cena 2S fen.
SenowelA. Powiastka ludowa z dawny cli czasów

stron 64, cena 80 fen.
Córka Klemensowi.. Powieść z dziejów Śląsk. cena 40 fen.
Bujd di Górnym Śląska. Opowiadanie z XIV wieku.

Stron 90, cena 40 fen.
Jaskini! BfiltUSfl. Wzruszająca powieść z średnich
wieków dln młodych i starych. Stron 64, cena 80 fen.
Haly ftplewnlk kieszonkowy. Gem 30 fen.

CSiry biaobona. Stron 160, cena 60 fen.
Odpuść nam. Powie:5 historyczna z czasów wojny 
francueko-memieckiej. Stron 146, cena 60 fen.
fczw6dzl w Ledslnach. Powieść z dziejów śląskich.

Cena SO fen.
Gry 1 ubawy w kółku rodzinnem.

101 rycin, stron 128, cena 1,20 mk. 
Kały katechiim. Stron 62, cena 40 fen.
Wybór poezyl Micklewiesa, Oprawne. Cena 30 fen.
Chfitn wuja Yoaa33a. Cena 6 mk.
Wykład modlitwy Pańskiej. Cena 80 fen.
Wykład pozdrowienia anielskiego. Cena 50 fen.
Eatoliski rok kcsclolay. Cena 70 fen.
Krolowa niables. Legendy o Matce Boskiej Cena 1 mk. 
Żywoty św. Fańskich, oprawne w płótno. Cena 11 mk. 
Een Bur, powieść z czasów Pana Jezusa. Cena 6 mk.

Książki modlitewne.
Bóg X Tobą. W rożnych oprawach. Cena od 40 fen. do Imk. 
Jezns, przyjaciel dziatek. Wróżn.opr. Cena od 40 fen. dolmk. 
Skarb duszy. W różu. opr. Cena od 70 feu. do 2,60 mk. 
Chwali EogŁ W róźn. opr. Cena od 90 fern, do 9 mk. 
Módlmy się. Książeczki dla dzieci Cena od CO fen. do 1 mk. 
Wybór nabożeństwa. W róż. opr. Cena od 60 fen. do 1,60 mk. 
Droga do Gleba. W róż. opr. Cena od 50 fen. do 2,90 mk. 
Święty Alojzy, wzór dla młodzieży. W r. opr.

Cena od 60 fen. do I mk. 
Marya wzór dziewicy. W r. opr. Cena od 60 fen. do 2,50 mk. 
Aniół stroi. W róż. oprawach. Cena od 1 mk. do 8,10 mk. 
Zdrowai filaria, W róż. opr. Cena od 1 mk. do 4,00 mk

Powyższe książki można też nabywać za pośrednictwem naszych pp. agentów.
Przy zamówienin i nadesłaniu należytości pocztą należy dołączyć zawsze na porto od przesyłki książek i to do 60 fen. — 5 fen., od 50 fen do 1 mk. — 10 fen., 

od 1 mk. do 2,50 - 20 fen.
Kto zamówi książek ponad 2,50 mk., temu w okręgu 10 mi] wyślemy jako paczkę i płaci zamawiający 23 fen. na porto; dalej jak 10 mil BO fen.


